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Od pierw szej chw ili odzj skan ia  wolności 
t  w łasnego państw a P o lska  zm aga się z niesły- 
chanem i trudnościam i Prze® pierw sze dw a la ta  
m usiała prow adzić szereg ciężkich w ojen ze 
[wszystkimi sąsiadam i, czyhająeem j n a  jej zgubę 
i  ty lk o  dzięki bohaterstw u  swego wojska, i  spo­
łeczeństw a zdołała un iknąć k a tastro fy . Od roku  
(1920 d o  u p adku  rządu  W itosa  z końcem  jesieni 
1928 roku , Po lska  uległa strasznej chorobie infla­
cji, k tó ra , ja k  zaraza, pochłonęła praw ie ca ły  
nasz kap ita ł narodow y. I znowu, ja k  w  roku  
4920, gdy  na  Polskę szła n aw ała  bolszew icka, 
stanęliśm y wówczas oko w  oko z groźbą ruiny 
gospodarczej państw a. W ted y  s te r państw a u ją ł 
p. G rabski i dzięki jego energji i nadzw yczajnej 
ofiarności społeczeństw a, udało się k a tastro fę  od­
dalić.  ̂N ieste ty , nie u a  zawsze.

N iew ątpliw ie, jakkolw iek, p. G rabski w  sp ra­
wie uzdrow ienia naszej w alu ty  zdziałał ogromnie 
.wiele, to  jed n ak  nie zdołał on dla uzdrowionej 
przez siebie w alu ty  stw orzyć zdrowej podstaw y 
gospodarczej. D ał on wprawdzie złotem u pew ną 
podstaw ę przez ufundow anie D anku Polskiego. 
Je d n a k  zdrowie pieniądza w  rów nej m ierze, jak  
podk ład  w  złocie i inocnych: w alutach, dom aga 
sit, rów now agi gospodarczej, a  tego po lityka  p.

G rabskiego nie osiągnęła. Mimo m ocnego przez 
dłuższy czas p ieniądza, gospodarczo staliśm y 
wobec zagranicy  bardzo słabo. Ujawniło się to 
w nadw yżce przyw ozu n ad  wywozem, k tó ra  
osiągnęła w  tych  la tach  zaw rotną na nasze sto ­
sunki cyfrę m iljarda złotych! W obec tego nic 
dziw nego, że złoty nasz się zachw iał i stracił 
sta łą  w aitoóć, a  państw o znowu znalazło się 
w; obliczu groźnego niebezpieczeństw a.

Dwie głów ne przyczyny złożyły się na to. 
Pierw sza, to  szczupłość naszych zasobów pie­
niężnych w  chwili, gdy  z  początkiem  1924 roku 
p. G rabski przedsięw ziął uzdrow ienie pieniądza. 
G dybyśm y byli zdobyli się na  politykę w duchu 
p  G rabskiego zaraz w  początkach , niew ątpliw ie 
sk u tek  by łby  inny. W tedy  bowiem na  ziemiach 
polskich po wojnie św iatow ej było pieniędzy na 
jaikie dw a m iłjardy  złotych. N ieste ty , pozwoli­
liśm y sobie w ńw czas na pięcioletni okres inflacji, 
czyli masowrego d ruku  pieniądza bez pokrycia, 
skutkiem  czego te n  k ap ita ł początkow y stooniał 
praw ie zupełnie. N ic wuęc dziwnego, że p. G rab­
ski m e by ł w  stan ie  p rzy  ta k  szczupłych środ­
kach  podołać potrzebom  gospodarczym  ta k  w iel­
kiego państwra , jakiem  je s t Polska, P. Grabski 
stw orzył dob ry  nieniądz. ale tego dourego pie-.
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niąstfza było za, maSg Ifrs nas mó"'1' ty lko
wielki przypływ  pioniędfc-y z zay m iio y , czyli po ­
życzka zagraniczna. To się jed n ak  n ie udało , bo 
zagm niea, a, szczególnie A m eryka, k tó ra  jedna 
3ziś ma nadm iar pieniędzy, nie m a do europej­
skich państw  zaufania.

Drugim  powodem złego stan u  gospodarczego 
fw Polsce, ro w ydatk i n a  cele państw ow e, czyli 
budżet. J e s t  on stosow nie do naszych zasobów 
gospod<jffCzycb stanow czo za wysoki. F ak tem  jest, 
że ca ły  nasz dorobek idzie na pokrycie w y d a t­
ków  państw ow ych, ta k  że nie pozostaje prawie 
nic na potrzeby  guspodarcze. P raw da, że Polska 
jest krajem  bogatym , aie te  bogactw a nie sa u ru ­
chomione i  w yzyskane. Otóż wina Tządu i Sej­
mu na  tern polega, że nie bacząc na  to , nałożyli 
jaa snołeczeństwo przez ucbw alenie ponad  dw u­
m iliardow ego budżetu  ciężar ponad siły.

T ak  więc po dw óch latach rządów  p. Grab- 
“skiego znaleźliśm y się w  położeniu nadzw yczaj 
cieżkiem. Co gorsza, ta  tru d n a  chwila przesile- 
niow a zasta ła  nas w m om encie, gdy  n a  terenie 
po lityk i św iatow ej rozgryw ają  się spraw y dzie­
jow ego d la  na? znaczenia. W  niedługim  czasie 
zasiądą w  Szw ajcarii przedstaw iciele państw  za 
e h jd n ich , ab y  rozpocząć u k ład y  z Niemcami nad 
zawarciem  p a k tu  gw arancyjnego. Polsce grozi, 
że g ranice jej nie będą zabezpieczone do sta te ­
cznie i trzeba będzie najw iększego w ysiłku, aby 
się przed Niemcami zabezpieczyć. 0  ileż ła tw iej- 
Bzem byłoby zadanie Polski gdyby w  tej sta-

CZICZERIN W WARSZAWIE.
W  niedzielę przvbył dSo W arszaw y sowiecki 

kom isarz ludow y dla spraw  zagranicznych p. Czi- 
czerin. Jedzie on na urlop kuracy jny  i po drodze 
w stąp ił złożyć w izytę naszem u m inistrow i spraw  
zagr, p. A. S k m ń sk ie m u . Odwiedzinom tym  
przypisuje się w ielkie znaczenie polityczne. 
Obszernie pisaliśm y o tem  w ostatnim  num erze 
w  osobnym artyku le . Niem cy nie są  z tego ca ł 
kiem  zadowolone, gdyż obaw iają się porozum ie­
n ia  polsko-rosyjskiego. Cziczerin zabaw ił w W ar­
szaw ie 3 dni, a  następnie w yjechał w  dalszą po­
dróż zagraniczną, w stępując po drodze do Berli­
na. Co w związku z tem  uradzili w  W arszaw ie, 
napiszem y dokładnie w następnym  num erze.

ILU POLAKÓW  WYEMIGROWAŁO Z KRAJU 
OD t  STYCZNIA DO 1 LIPCA 1925.

E m igracja  zam orska z Polski w czasie od. 1 
stycznia do 30 czerwca w ynosiła 14 081 osób, 
z czego 5.918 do P alestyny , 4.726 do A rgentyny,
1.487 do A m eryki Północnej, 1.016 do K anady,

npwczej chwili nląąła sjg w ykazać, że posiada 
dostatecznie silę gospodarczą!

Oczywiście, mimo w szystko położenie nasze 
nie je s t rozpaczliw e. Byliśm v w  stan ie  przezw y­
c i ę ż ^  w iększe trudności, możemy więc i ty nr 
podołać. Trzeba, jednak , ab y  nasza po lityka  p a n . 
stw ow a radykaln ie  się zmieniła. P rzedew szyst- 
kiem  m usim y ograniczyć do ostatn ich  granic 
możliwości nasz budżet państw ow y. W obec ogro­
m u trudności i zadań Sejm m usi zerwać z de- 
m agogją i rozpocząć po litykę oszczędnościową. 
Jeżeli tego nie uczyni, to isto tn ie  je s t on szko­
dnikiem  i w takim  razie powinien być  rozw iąza­
nym,, N astępnie bezwzględnie do rów now agi po^ 
w in‘en być doprow adzony nasz obrót z zagran i­
cą. T e ograniczenia, jakie rząd  przedsięw ziął srf 
za m ałe. Po lska nie może sobie pozw alać n a  
tokie zbytki, jak  perfum y, w inogrona i t. p. J e ­
żeli 18 m ilionów chłopów może żyć z p ro d u k ­
tów  w łasnej gleby i ciężko pracow ać, to  tem bar- 
(ftkej wobec ogólnei b iedy należy  zm usić do 
um iarkow ania k ilk ase t ty sięcy  utraejuszów !

W końcu należy skończyć -/,e w spom aganiem ’ 
próżniactw a w  Polsce, t. j. znieść w ypłacanie 
zapomóg d la  bezrobotnych, tam , gdzie bezrobo­
tn i nie chcą się im ać innej p racy , chociaż ją  m o­
gą  znaleźć T ak ich  w ypadków  m am v tysiące! Raz 
już m usim y zrozumieć, że ty lko  oszczędność i p rą ­
ca nas m ogą postaw ić n a  nogi.

Maciej P rzerw a

581 do B razylp i t. d. N ajw iększy ruch em igra­
cy jny  w ykazuje  m arzec (3.436 z pow odu w zrostu  
em igracji do A rgen tyny  i P alestyny). E m igracją  
kon tynen ta lna  w ynosiła 23.705 osób (wraz z n ie­
legalną em igracją do Niemiec, przeszło 40.000), 
z tego J8 1 8 0  do F rancji, 1.685 do  Damji i t. d 
N ajw iększy ruch em igracyjny w ykazuje m aj 
f'6.497 z powodu w yjazdu robotnic rolnych dc 
Danji i w zrostu  em igracji do Francji). N iesły- 
chanem  curiosum  jest podanie 2.978 osób bez 
danych  o k ra ju  im igracji ?I). W ogóle s ta ty s ty k a  
em ig-acyjna zorganizow ana je s t przez Urząd 
em igracyjny  w  sposób niezw ykle n ieudolny i ja k  
w idać z powyższej cy fry  n ie  prow adzi do celu. 
Konieczną jest bezzw łoczna reform a w  te j dzie­
dzinie przez fachowców.

N ajw iększą em igracię kontynentalna, wyka* 
żuje w w ew ództw o kieleckie (5.291) z  pow oda 
bezrobocia w  kopalnictw ie w ęglowem  zagłęb ia  
dąbrow skiego. Potem  idzie w ojew ództw o lwow­
skie (3.807, k rakow skie (2931 przew ażnie do 
F rancji a  1.350 do D anji, głów nie z  okręgu' 
PU PP w  K rakow ie), woj. łódzkie (2.647), poz­
nańskie (2.419), śląskie (1.239), m. W arszawa) 
(1.1431 i t. d. W  porów naniu z r. 1924 em igracja 
do P alestyny  w ykazuje  w ielki przyrost, gdyż 
w  połowie b. r. w yem igrow ało więcej niz w  ca ­
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łym  r. 1924 (5724). Również w zrost w ykazuje 
em igracja do A rgen tyny  (w 1924 r. 5590), na to ­
m iast zmniejszenie em igracji do K anady (w 1924 
roku, 2271) i do Brazylji (1924 r. 2513). W zrost 
także  w ykazuje em igracja do F rancji, gdyż w  ro­
k u  1924 inrnrow aio  tam że 33.000 roootnikow  

polskich, ato licząc w  tem  także polskich rob o t­
ników  z N ad/en ji. W zrost em igracji do F rancji 
jest tem  bardziej charak terystyczny , ze nastąp ił 
mimo spadku w alm y  francuskiej. Bezrobocie ta k  
się daje we znaki robotnikom , że em igrują mimo 
gorszych w arunków  b y 1 owamia n a  obczyźnie, niż' 
za  czasów m arki polskiej.

150 MILJONÓW DLA BANKU POLSKIECO.
Z W arszaw y rozeszła sie w iadomość, że fi­

nansiści angielscy  zgłosili gotow ość złożenia 
udziału w  B anku polsidm w  w ysokości 150 mil- 
jonow  złotych. Poniew aż sum a ta  znacznie nrze- 
w yższa dotychczasor e udziały  Bj n k u  Poiskie- 

go, k tó re  w ynoszą 100 mdjcmów, A nglicy zys­
kaliby  stanow czą orze nrage tak . że cała  działal­
ność B anku Polskiego by łaby  od nich zależną. 
W zw iązku z tem  jeden z  w ysokich urzędników  
banku angielskiego w szedł już w  porozumienie 
a Baninem  Polskim  i b ad a  s tan  jego interesów .

Spraw ę udziału  finansistów angielskich n a  te ­
renie Sejmu popiera b y ły  m inister skarb u  Michal­
sk i, k tó ry  w  przyszłości m a z-osmó prezesom 
B anku Polskiego w miejsce K arpińskiego.

Jakkolw iek  poanoc, jaką  nam  w  tym  wypiaid- 
ku ofiarują Anglicy jest d la  naa uciążliw ą, l a  
uzależnia na9 w  wysokim stopniu cd  czynników  
zagranicznych, nie d a  sie zaprzeczyć, że te  150 
iniijomów bardzo pom ogłoby nam  zw yciężyć Obe­
cne  przesilenie gospodarcze i walutowe, Ple7-- 
w szyin dodatnim  skutkiem  byłoby  podwyższenie 
ilości zło tych do m iljarda i um ocnienie w artości 
złotego. Łatw iej wówczas by łoby  o k red y t, k tó ­
rego b rak  ham uje rozwój naszego życia gcspo- 
darczego.

SEJM NIE ZGODZI SIĘ NA SENACKI 
PRGJEKT REFORMY ROLNEJ.

K onflikt wywołam, secesją czterech ugrupo­
w ań  Senatu  (P iast, W yzwolenie, P . P . S. i Oh. D.) 
Został już zażegnany. N a podstaw ie komferencyj 
odbytych  z prem ierem  Grabskim , złożył kierow ­
nik  m inisterstw a Teform rolnych R adw an na po­
siedzeniu S enatu  oświadczenie, w ykazujące 
sprzeczność m iędzy a rt. 2G i 27, wobec czego 
zreasum ow ano niektóre p o p raw k i k tó re  onegdaj 
tak ą  burzę w  Sonacie w yw ołały. Obecnie p ro jek t 
reform y rolnej został przez Senat załatw iony 
i  w raca teraz  z uw agi na liczme, p rzy jęte  przez 
Senat popraw ki z pow rotem  do Sejmu. W  k o ­
łach  poinform ow anych utrzym ują, iż Sejm z w y­
jątk iem  nielicznych popraw ek sty listycznych  
odrzuci w szystkie popraw ki Senatu, k tó re  zmie­
n ia ją  ustaw o o reform ie rolne] przez Sejm uchw a­
lonej.

O NAFRAW Ę FINANSÓW.
Angielski rzeczoznaw ca finansow y; W iijam  

Goode, k tó ry  odegrał w ielką rolę przy reo rgajrS ł 
zacji stosunków  gospodarczych A ustrji i W ęgier, 
m a być zaproszony przez R ząd  polski jako do­
rad ca  przy w prow adzeniu p lanu  finansow ego' 
I gospodarczego w Polsce.

SKŁAD TYMCZASOWEJ RADY  
GOSPODARCZEJ.

.Według doniesień z W arszaw y, we czw artek  
zostały  zakończono obrady w  sprawne utw orze­
n ia  T j  mczasowej R ady  Gospodarczej. N a  pod­
staw ie opracow anego klucza, do R ad y  Gospo­
darczej n a  s tu  członków w ybieralnych w yśle 
rolnictw o 18 reprezentantów , p izem ysł 18, rę­
kodzieło 4, handel 6 , p raca  28, spółdzielnie spo­
żyw cze, w łasność nieruchom a, insty tucje  gospo­
darcze sam orządow e 3, w olne zaw ody 2, zrze-i 
gżenia i  insty  tucje naukow e 5.

Izby bartolow e i  przem ysłowo w  K rakow ie, 
Lwowie i  Bieis&u w yślą po jednym  reprezen­
tancie , Poznań i T oruń  jednego, K atow ice jed ­
nego , organizacje górnicze i  hutnicze Górnego 
Ś ląska trzech, Łewiartan trzech, g iełda p ie r \ ż -  
n a  w  W arszaw ie jednego, giełda tow arow a jed ­
nego, o rganizacje 1 upców polskich i  żydow ­
skich pc dw óch, in teligencja  p racu jąca  pięciu.

P ;erwsze posiedzenie Tym czasow ej R ad y  
G ospodarczej cdbyło się  1 października. Rzątd 
■yr-yznaczył insty tucje , k tó re  nu ją , pow ołać Jo. 
R ad y  sw ych przedstaw icieli.

| p  CAŁY NARÓD POLSKI POD BRONIĄ1.
M inister skarbu , uk ład a jąc  budżet przyszło­

roczny, zam ierza go zam knąć w granicach n ie­
spełna dw u m djardów  złotych. A  więc przyszły 
budżet będzie o 100 do 150 m tljonów oszczęd-

„ - r t ó o w i  E i i t f o i l c h i c m  “ ...

Przez nienaw istny, zepsu ty  św iat 
„L ud  K ato lick i11 idzie do ch a t,
P rzynosi zdrow ą m yśl w  dom u próg,
Niech błogosław i m u za  to Bógl

Przynosi wieści ze w szystkich ziem,
Uczy dobrego, w alczy ze ziem 
I, zw yciężając w szelaki trud ,
Idzie ochoczo pom iędzy lud.

„Lud K ato lick i11 bierz- ludu  w dłoń.
To —  przeciw  wrogom  najlepsza broń,
Niech „L ud11 nasz idzie do w szystkich  cliatj 
N iech k ażd y  czyta  go w ieśniak  brat!

Jó zek  z W arszaw y.
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piejszY. Orizcz(t(in.(|§ć ta  jest niew ystarczaiąca, 
ale dobrze przynajm niej, że się już zaczyna 
oszczędzać. Będzie trzeba  n a  w szystkiem  oszczę­
dzać i ograniczyć m iędzy innem i tak że  budżet 
w ojskow y, k tó ry  pochłania przeszło 100 miijo- 
nów. G ospodarka w ojskow a m ogłaby być znacz­
nie oszczędniejszą, bez uszczuplenia obronności 
państw a, gdyby i tu  nie -panowało życie nad stan . 
Mimo to  trzeba będzie m yśleć o dalszych oszczę­
dnościach przez robudow anie Środków obrony 
technicznej, na tom iast skrócić czas służby w o j 
skow ej, co pozwoliłoby poczynić znaczne ozczęd- 
ności. Skrócenie czasu shiżby będzie łatw o moż­
liwe, jeśli u staw a o pow szechnym  obowiązku 
w ychow ania fizycznego m łodzieży i o przyspo­
sobieniu wojskowem wejdzie w życie. U staw a 
ta , m ądrze i energicznie przeprow adzona,.dn nam  
niożnóść postaw ienia w razie potrzeby całej mło­
dzieży pod bronią. Cały naród  musi być zawsze 
w pogotowiu. U staw a u sta la  obowiązek w rcho- 
w ania fizycznego we wszystkich szkołach pań- 
stwdiwyeii i p ryw atnych j udostępnia wychowa 
nia fizycznego i dla m łodzieży pozaszkolnej od 
la t  16 i przysposobićnie kobiet w szkołach w za­
kresie san itarnym , ratow nictw a i opieki nad żoł­
nierzem Dla m łodzieży, posiadającej skończone 
kuksy, ustaw a przew iduje ulgi, polegające- na 
skróceniu  czasu służby w ojskow ej. W  razie po­
trzeby będzie mogła, nastąpić natychm iastow a 
m obilizacja narodu i w ystaw ienie arm ji spraw nej, 
a jednak skarb  państw a w czasie pokoju nie bę 
dzio narażony przez to przysposobienie na  n ad ­
mierne .w da tle i.

WŁOCHY.
Hołd papiestw u. Podczas zw ykłej uroczy­

stości rocznicy 20 w rześnia, kom isarz królew ski 
m iasta lłzym u, senato r Cremenesi, w ygłosił p rze­
mówienie, w k tó rem  oświadczy! m iędzy innemi, 
iż osiedlając się w tern m ieście,M tóre było zawsze 
sto licą duchow ą W łoch i praw ną siedzibą orga­
nów  rządow ych, oraz czyniąc z niego ośrodek 
życia politycznego i narodow eg-oBani działacze 
społeczni, ani m yśliciele, ani też ludzie czynu nie 
dopuszczali n igdy  myśli, aby najw yższa godność 
pap iestw a m ogła być w  czem kolwiek zm niejszo­
na, lub aby wspaniałość obchodów kościelnych 
m ogła zostać w  jak iś sposób ograniczona. 
W  okresie tym  — mówił dalej Cremonesi —  peł­
nym  niesłychanie im ponujących m anifestacyj 
kato lick ich , w ładzo i obyw atele o sercach k a to ­
lickich i godności rzym skich obyw ateli nie prze­
s u w a ły  w ykazyw ać jasno całemu św iatu, jak 
R zym  pojm uje obowiązek gościnności najw yż­
szego stopnia  i nie pozwala, aby jakiekolw iek

m iasto przew yższyło go w oddam u i poszanow a­
niu  dla Papieża.

Jak w  Rzymie witano Polaków. Onegdaj k o ­
m isarz królew ski na  m .asto  R zym , senato r Cre- 
m enesi, w ydał ban k ie t n a  cześć przybyłych tu ta j, 
przedstaw icieli m iasta  sto ł. W arszaw y, p rezesa : 
R ady  m iejskiej senato ra  Balińskiego i prezydenta- 
m iasta  Jabłońskiego. Na bankiecie byli obecni1 
ze s tro n y  polskiej, poseł pciski Zaleski, człon­
kowie poselstw a i konsu la tu  poselskiego z pania­
m i, ze strony  włoskiej zaś szereg w ybitnych oso­
bistości, w  te j .':czbie przedstaw iciele m inister-, 
stw a spraw; zagranicznych i zarządu  m iasta. Se­
n a to r Cremenesi w ygłosił przem ówienie, w k to- 
rem  powiedział m iędzy innem i:

„W  im ieniu m iasta  R zym u mam zaszczyt 
serdecznie pow itać znakom itych przedstaw icieli, 
polskiej stolicy. Być może, iż żaden k ra j w  E uro­
pie nie znajdow ał się w  bardziej ścisłej łączności 
duchowej z Polską, niż W łochy, gdyż żadnych, 
k ra jów  nie łączy ta k  w ielkie podobieństw o losów 
w  ubiegłych stuleciach, od rozkw itu  cywilizacji 

. obu narodów  w  c z tern as rym w ieku do stopnio­
wego upadku  politycznego i panowania, obcego, 
k tó re  w szelako nigdy nie mogło ugdąć duszy ludu,; 
wieczmo dążącego do odzyskania swoich praw . 
J a k  przyjem nie je s t wspom inać sm utne chwile 
przeszłości dzisiaj, gdy  jesteśm y pełni jak  n a j­
lepszych nadziei. Rom a, m atk a  iudów, pochodnia 
cywilizacji, św iątynia chrześcijaństw a, w ita  w as, 
jako  swoich synów, tu ląc  do swego ło n a“ ,

LIGA NARODÓW.

Zam knięcie sesji. W  sobotę zam knięto w Ge­
newie VI Zgrom adzenie Ligi Narodów. O statn ią 
spraw ą porządku dziennego by ł w ybór 6 n iesta ­
łych członków R ad y  Ligi, do k tó ry ch  Polska nie 
weszła.

Jedna konferencja dla paktu zachodniego 
i wschodniego. W  kołach zbliżonych do delegacji 
niem ieckiej na  konferencję w  spraw ie bezpieczeń­
stw a istnieje pizekomanie, że ani p a k t reński, ani 
t ra k ta ty  rozjem cze nie będą podpisane podczas 
konferencji, szw ajcarskiej. R ezu lta ty  tej konfe­
rencji będą przedłożone parlam entow i niem ieckie­
mu, a  dopiero po aprobacie parlam entu  będzie 
zw ołana osta teczna konferencja, podczas k tó re j 
państw a zainteresow ane położą swo, > podpisy  
pod paktem  i trak ta tam i rozjemczemi. Co się 'y - 
czy udziału  Polski i Czechosłowacji w  konferen­
cji, to  w ko łach  tych  sądzą, że obydw a w yn,‘3- 
nione państw a w ezm ą udział w  niej w chwili, 
k iedy  rozpocznie się dyskusja  nad obcliodzącemi 
.je spraw am i. Zwołanie specjalnej konferencji d la  
spraw  tra k ta tó w  rozjem czych ze wschodnimi są­
siadam i Niemiec nie jest przewidziano.

ANGLJA.
He pieniędzy w ydaje Anglja na w ojsko? 

Tegoroczne w y datk i rządu  angielskiego na w oj­
sko w yniosą 3873 m iljony ztotych, w tem  n a
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N a ry c in ie  p o w y ższe j u w id o czn io n y  jest liczą c  o d  lew ej ręk i k an clerz  D r. L u th er  i  m in ister  
sp raw  zagrań. D r. S tresem an , jako d e leg a c i n iem ieccy  n a  k o n feren cję  paktu  b ezp ieczeń stw a .

ok rę ty  wojenne 1731 m iljonów złotych, n a  pie­
chotę, konnicę i a rm aty  1580 m iljonów złotych, 
wreszcie na  lotnictw o 5G2 mil jony złotych. W y­
d a tk i na wojsko są zatem w  A nglji 6 razy  większe 
niż w Polsce, i w jednym  ty lk o  roku  w ynoszą 
ty le, ile rząd  nasz w ydaje na w szystkie swe po­
trzeby przez 2 lata.

Półtora miljona ludzi bez pracy . Podług o sta t­
niego obliczenia 1 miljon i 354 tysiące osób znaj­
du je  się obecnie w A nglji bez pracy. .

LITWA.
Nowy gabinet litewski. Z powodu zerw ania 

uk ładów  polsko-litew skich, dotychczasow y rząd  
litew ski podał się do dym isji. Szefem nowego ga­
binetu  został dotychczasow y m arszałek Sejmu 
B ystras, a  laskę m arszałkow ską objął były  
prem jer Potrulis.

BUŁGARJA.

Spisek na poselstwa w Solji. M inisterstwo 
spraw  zagranicznych otrzym ało z Sofjl sensacy j­
ne wiadomości o w y k ry j  u . -tamże spisku m ają­
cego na colu zam ach na po&bi;.?wvo polskie, angiel­
skie, jugosłow iańskie i nuuuńskie.-.D Ia w ykona­
n ia  tego zam achu przyjechali do Sofji teroryści 
z innyęb krajów . W ym ienione poselstw a znajdują 
się pqćl silną strażą  wojska h u sa rsk ieg o .

TURCJA.
N astrój w ojenny w Turcji. Donosiliśmy już 

,w poprzednich num erach, żo m iędzy Turoją a An- 
glją panuje obecnie za ta rg  o rozlegle pokłady  
naftow e, k tó ra -to  spraw a om awianą była w Lidze 
Narodów. Sporu tego definityw nie jeszcze nie 
rozstrzygnięto , a obecnie nastró j w ojenny

W T urcji w zm aga się pono z każdą  chwilą. R ząd 
turecki pow ołał w szystk ie rezerw y. Liczne tłum y 
m anifestu ją po ulicach stolicy na cześć K em ala 
paszy i Rosji, a  ostro  w ystępują  przeciw Anglji.

MAROKKO.
Kiedy już ustaną? Ofenzywa hiszpańsko - 

francuska przeciw  K abylom  w eszła w drugie sta- 
djum. Na w szystk ich  odcinkach ożyw iona działa l­
ność. Pew na liczba szczepów już się poddała. 
H iszpanie bom bardują z sam olotów pozycje Ka- 
bylów . D etonacjo słychać w Tangerzo.

ALBANJA.
Zamach na prezydenta. P od  dom prezydenta  

rzeczypospoiitej albańskiej A chm eda-Zogu jac j ś 
ludzie podłożyli bombę. Bom ba w ybuchła, ale 
szczęściem n ik t ran  nie odniósł. Spraw cy zam achu 
uciekli.

Trzeźwy g ło s  chłopa o potrzebie lotnictwa
w Polsce.

Nikt na świecie nie powinien lepiej zrozumieć, 
co to jest wolność, jak Polacy, to też nikt bardziej 
nie powinien się troszczyć o zabezpieczenie wolności 
Ojczyzny. Kto przeszedł tak fiJ.ężką„ upokarzającą 
niewolę-,,' która tyle przyniosła cierpień i -strat, po­
winien wytężyć wszystkie siły.: że.by fśydęty skarb 
wolnąśca nigdy nie był narażony na poważne nie- 
bezpiąiWństwo.

Zachodzą bardzo pową&ne obawy, że tak nie jest, 
zwłaszcza j jeżeli chodzi o dziedzinę niesłychanej 
wprost doniosłą® , a miano winie o lotnictwo. Spo-
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leczcństwo polskie jest, zdaje się, pod l/m  wzglę­
dem pogrążone w głębokim śnie.

Nie powinno zaś być w Polsce ani jednegt oby­
watela, który nie przejąłby się tą  sprawą i  nie przy­
czynił się w miarę sił do jej rozwoju.

Mam tu  na myśli „Koła Młodzieży", które po­
winny coś o tern pomyśleć, a za które trzeba się 
wstydzić, że dla spraw najważniejszych są obojętne, 
bo nio poparły dotąd lotnictwa tak, jak  sprawa tego 
wymaga.

Zaniedbanie sprawy lotnictwa, kiedy nasi naj­
więksi i bezpośredni wrogowie tzynią na tem polu 
olbrzymie przygotowania, jest samoDÓjstwun zupeł­
nie świadomem, jest godzeniem w byt naszego pań­
stwa.

Powszechnie znaną jest rzeczą, ze Niemcy, ten 
podły i drapieżny naród, gotują się do wojny odwe­
towej. Bardzo niedawno wszak wystąpili jawnie 
i bezczelnie z zamiarami zabrania nam Śląska i Po­
morza, by następnie zdusić nas całkiem i zdławi 5. 
Cały niemiecki naród gotuje się gwałtowni^ do woj­
ny i zbroi, a najwięcej przygotowań robi na. polu 
lotnictwa i gazów, tych dwóch najstraszniejszych 
narzędzi przyszłej wojny.

Jeżeli nie opamiętamy się, jeżeli nie zrozumiemy, 
co nam grozi, wówczas biada nam, bo nieszczęście 
niewoli i śmierci spadnie na nas.

W Niemczech niema prawie obywatela, któryby 
nie należał do towarzystwa lotniczego i nie płacił 
wkładki. W ten sposób w Niemczech i poza Niem­
cami np. na ogromną skalę w Rosji buduje się ma­
sowo tysiące samolotów, które na wypadek wojny, 
jak straszna niszczycielska chmura, wlecą nad na­
sze piękne miasta i wsie i zaczną siać takie spusto­
szenie i przerażenie, iż tylko obraz końca ś ^ a ta  
może nam dać tego pojęcie.

Najstraszniejszą bronią przestaje być lotmctwo 
wtedy, gdy przeciwstawimy broń taką samą. Zdro­
wy instynkt mówi nam prosto i jawnie, iż zabez­
pieczenie nasze jest zależne od siły powietrznej, od 
ilości samolotów. Jest to więc sprawa prosta, nie 
trudna a pożyteczna. Takie Koła Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwa., gdyby ogarnęły swa siecią 
wszystkie wsie polskie — mogłyby odegrać pierw­
szorzędna órółę w stworzeniu potęgi gospodarczej 
i wielkiego znaczenia międzynarodowego naszej 
Rzeczypospolitej.

Niech nie będzie nikogo w Polsce, komu drogą 
jest wolność i Ojczyzna, niech nie będzie nikogo, 
ktoby nie zrozumiał ważności sprawy, a zrozumiaw­
szy grozę, nie przyczynił się według sił i możności 
do spełnienia obowiązku i budowy lotnictwa. Zatem 
zakładajmy Koi a miejscowe L. O. P. P.

W ładysław  W oźniak.

ReMaimijtre natychmiast
każdy n ieotrzym any przed n iedzielą  num er. 

Tylko w' len  sposób m ożna usunąć zło. 
Reklam acje są w olnę od opłaty pocztowrej.

Żądamy pracy rzetelnej!
(Z mmiscowości Cisiec, pow. Żywiecki, otrzymujemy 
bardzo aktualne uwagi na, temat op iek i rządu nad 
5 órskiomi rzekami i potokami. Umieszczamy je 
chętnie, by dac wyraz rozgoryczeniu ludności góral­

skiej domkniętej klęską ostatniej powodzi).
Prze® naszą górską wk.skę przepływa rwąca rzeka 

Soła, a  jest tu  także w pobliżu druga niemniej bystra 
rzeczka Żabnica. W ystarczy kilkudniowy, a nawet 
dwudniowa deszcz, a woay w rzekach tych wzbierają 
gwałtuwnie i zagrażają mieniu i życiu mieszkańców, 
I  tak  też było w tym  roku. W skutek kilkudniowych 
deszczów rzeki wezbrały do tego otopnia, że poczy­
niły ogromne szkody, zalew ając wielkie obszary 
rolne, leżące przy brzegach Woda, zmieniwszy ko- 
Tytc rzeki, rozlała się szeroko przez drogę powia j 
tową, a  wdarłszy się do wm.ski i zalewając chaty, 
zagroziła ■wprost- życiu mieszkańców A kiedy, dzięki 
Opatrzności Boskiej, po ustaniu deszczów woda opa­
dła, straszny widok pizedstawił się oczom ludzkim. 
Całe mienie w niwecz obrócone, trud praca mało­
rolnego chłopka stracone. I  załamai ręce biedny lud 
i z boleścią patrzył, jak  żanda.m z pobliskiej Milówki, 
przybył „raksówać“ szkody, "wyrządzone przez stra­
szny żywioł. A zapamiętały w swej boleści pytał na­
ród, czv niema wyjścia z tej biedy, czy nie można 
zaratowac się i uchronić się przed strasznymi wyle­
wami rzek górskich, czy tak zawkze chłopek rzucać 
ma w ziemię ziarno, niepewny czy piony zbierać mu 
będzie dano.

Ale nam chłopom zda się taJka rada na to. Oto 
zamiast opłacać bezrobotnych, a temsrmem popierać 
lenistwo, powinien rząd zatrudnić tych ,,bezrobot 
nych“ ludzi przy robotach rzecznych, przynajmniej 
przy tych najpilniejszych i to  powiaren rozpocząć te 
prace natychmiast, aby jeszcze przed zimą grubsze 
prace ukończyć.

Mieszkańcy wiosek, któie są położone nad góf- 
skiemi rzekami, chętnie zgodzą się, aby rząd nałożył 
na nich podatek w pewnej niewielkiej oczywiście 
wysokości na ten cel. Taksanno rząd ma prawo za­
żądać rąk do pracy od dotyczących gmin.

Zamiast więc toczyć szerokie dysputy, a ni°raz 
spory i kłótnie, choćby nawet za lub przeciw refor­
mie rolnej, powinni tak  posłowie nasi, jakoteż czyn­
niki rządzące przystąpić nareszcie do rzetelnej pracy 
a wddocznej, niech lud widzi już nareszcie, że grosz 
publiczny nie idzie na marne, niech lud uczuja 
wkońcu na gltórze własnej, że nie jest tylko bała­
mucony na pasku wodzony, lecz że jako świadomy 
obywatel dbowiązariy do płacenia podatków, oto­
czony jest, zarazem' ochroną prawną pod każdym 
względem. Takiej to polityki żąda lud obecnie, bo 
już ma dosyć próżnej gadaniny i obietnic, dosyć ma 
już fałszywych opiekunów i przyjaciół. Kto choa 
dziś zatifan-fl znaleźć u ludu na wsi, musi wykazać, 
że rzetelnie, uczciwie pracuje dla tego ludu.

A jeżeli przyglądniemy się dzisiejszej opiece nad 
ludem, ot choćby w sprawie opisanej powodzi, to cóż
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zobaczymy? Przyjechał co prawda ten i ów „ko- 
misarz“ państwowy, przybyła nawet podobno dele­
gacja z Warszawy i to  nawet przyjechała popod na­
szą wioskę, ale niezetknęli się ci panowie bezpośrednio 
z ludom, a przynajmniej z tymi nie, co najwięcej 
ucierpieli i najwymowniej mogli byli przedstawić swą 
nędzę. Poprzestano zapewne na relacjach władzy po­
wiatowej i basta.

A panowie posłowie, ci których wybraliśmy za 
naszych orędowników i opiekunów, ci nie raczyli za­
jąć sie nami, nie chcieli czy „nie mieli CEanu“ roz­
patrzeć wraz z nami tak ważnej a piekącej dla nas 
sprawy regulacji i zabezpieczenia rzek.

Na tej drodze prosimy, aby jeden z pp. posłów 
zechciał przybyć do nas, osobiście, rozpatrzył nasze 
sprawy i dopomógł nam ćlźw lgnąć się w naszego, 
nieszczęściu. Powodzianie.

Z WIECÓW I ZGPOMADZEŃ S. K L.
Rzochćw,

Dnia 6 września, po sumie, odbył się w Rzocho- 
Wie wiec parafjaluy posła p. Bronisława Greissa, na 
którom tenże złożył sprawozdanie poselskie.

Do licznie zebranej ludności p&rafji przemówił ks, 
kanonik Karol Dobrzański, witając zebranych, prze­
prowadzając równocześnie wybór przewodnictwa wie­
cu, w  skład którego weszli: p. Jan Popiel jako prze­
wodniczący, p. Adam Saja jako zastępca i p. Ru­
dolf Pyzikiewicz jako sekretarz.

Długiego rzoczowego a bard/o zajmującego spr>  
wozdania wysłuchała zebrana ludność z wielkiem za­
interesowaniem, poezem w rozwiniętej dyskusji po­
stawiono wiele zapytań w różnych sprawach, na co 
p. poseł Greiss zupełnie wyczerpująco odpcwiedział,

Uznając pracę i starania p. Bronisława Greissa, 
jak  również widząc wielkie przywiązanie i zaufanie 
zebranych do swojego posła, p. Rudolf Pyzikigwicz 
dziękując imieniem zebranych za starania, pracę 
i trud dla dobra społeczeństwa i powiatu, imioniem 
zebranych postawił wniosek o wyrażenie p. postowi 
najzupełniejszego zaufania, co na zapytanie' przewo­
dniczącego zebrana ludność jednomyślnie przyjęli.

Sekretarz.

Czermin!
Na zapowiedziany o tydzień wcześniej w naszej 

jparafji Czermin wiec posła p. Greissa Bronisława ze 
Stronnictwa Kntolicko-LudCwego, licznie zebrała się 
ludność naszej parafji pod Prymarli dnia 8 września,

Pu zagajeniu wiecu przez ks. katechetę Wojcie­
cha Białasa i przeprowadzeniu wyboru prezjdjuitt,; 
w &Kłaa ktorego jaiso przewodniczący wszedł p. Dzia­
ło Józef, zaś jako sekretarz p. Kusek Klemens, za­
brał głos p. pobeł Greiso, któ^y w przeszło d.mgo- 
azmnem przemówieniu poruszył i przedstawił wszyst­
kie najważniejsze sprawy dotyczące ogół rolników-, 
a  którego to  przemówienia wysłuchali bardzo licznię 
zeDrani z największem zainteresowaniem. W otwar­
tej djj>kusji pięknie przemówił p. Jan Łaz, prze wo­
dnic zący Zarządu paw. P. S. K. L., nawołując za­
branych do organizowania się w P. S. E . L., jalc 
też p. Bluj, który w rzeczowem i gospoaarczem swem 
przemówieniu poruszył cały szereg ważnych spraw, 
Przemawiali i inni mówcy, poczem wyczerpującej 
odpowiedzi udzielił p. poseł, dziękując parafji za tak 
gorące i życzliwe przyjęcie, zapewniając, że jak naj­
chętniej służy interesom ludności tej parafji, a dzię­
kując za wyrażone zaufanie, oświadczył, że go nigdy 
nie zawiedzie i zawsze będzie szedł tą  uczciwą i peł­
ną służby dla społeczeństwa droga, jaką dotąd kro­
czył. Zebranie trwało przeszło trzy godziny, a lud­
ność była z niego bardzo zadowoloną, bo odniosła 
wiele prawdziwej korzyści, za co też serdecznie pu 
posłowi podziękował p. przewodniczący. Sekretarz*

Borowa,
Dnia 8 wreśnia b, r na zapowiedziany wiec p* 

posła Greissa przybyła licznie ludność naszej parafji,• 
nawet zorganizowały się obozy przeciwne, aby wiec 
zepsuć. Tymczasem, po wyborze przewodniczącego 
ks. proboszcza M. Nawahiego, który udzielił głosu p* 
posłowi Greiss owi, tu  i ówdzie powstałe hałasy szyb­
ko się uspokoiły, gdy tak  bardzu rzeczowo i spo­
kojnie zaczał przemawiać p. poseł. Długiego przemó­
wienia jego wysłuchano z wielkiem zainteresowa­
niem i zaciekawieniem, bo też poruszył on cały szo- 
reg spraw dotyczących gospodarzy.

W otwartej dyskusji przemawiało kilku mówców, 
domagając się załatwienia różnych spraw, a nawet 
niektórzy domagali się zespolenia stronnictw ludo­
wych, a przede wszystkiem „Piasta“ z Kalolicko- 
Ludowem, uchwalono też szereg rezolucji, a  na wnio-| 
sek ks. proboszcza Nawalnego, jako przewodniczą­
cego, zaufanie do P. S. K. L. i p. posła Greissa.

P. Poseł serdecznie podziękował za' przybyć1 3 
ludności i wysłuchanie sprawozdania, jak też za 
pewnił, że- w miarę możności jeszcze kiedyś zo spra­
wozdaniem do tej parafji przybędzie. Sekretarz,

Tuszów, pow. Mielec*
Dnia 20 września,' po sumie, przybył do naszej 

parafji Tuszów na,rud. p. poseł Bronisław Greiss ze 
Stronnictwa Katolicko-Lud owegu, dla urządzenia 
wiecu. A że wlec ten był ogłuszony jeszcze' przed 
tygodniem, przeto też prócz ludności naszej parafji 
licznie przybyła ludność parafii, sąsiednich.

Wiec zagaił przemówił do zebranych, jakoteź 
po« i tał przybyłego posła nasz zacny i kochany Pro­
boszcz i ojciec naszej parafji, ks. Drożdż, którego, 
też jednomyślnie jyczyscy przewodnicząc; n  wybrali*
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W pizozło dwie godziny) trwajągjsm bardzo rze- 
ezowern i ładnem przemówieniu, przedstawił jasno, 
p. poseł wszystkie zagadnienia społeczne, finansowe, 
gospodarcze i polityczne z chwili obecnej, jak też 
porazył i omówił szereg spraw drobniejszych, doty­
czących rolnictwa.

W dyskusji zabierało głos kilka mówców, zapy­
tując o różne wyjaśnienia, na co udzielił odpowiedzi 
p. poseł. '-j

Po uchwaleniu zaś najzupełniejszego zaufania p. 
po3łowi Greissowi i P. S. K. L. przemówił pono­
wnie p. póse^ serdecznie dziękując za uchwalono tak! 
z przyjęciem zaufanie, podziękował zebranym za 
trud, zaś ks. Proboszczowi Drożdżowi, na którego 
cześć wzniesiono trzykrotnie okrzyk „niech żjjo", 
podziękował gorąco i za pomoc w urządzeniu ze­
brania i za łaskawe przewodnictwo. Na trzykrotnem 
okrzyku „nfech żyje Polska" zakończono to nader 
świr.thjfi pouczające i Wzniosło zebranie.

Sekretarz.
CO U NAS SŁYCHAĆ? -

Podole w Nowosąderkiem 
Dzięki niezmodowanej pracy tu tejszego Probo­

szcza ks. kan. Florka i jego prawdziwej opiece, d a ­
jemy sobie po trochu radę. Podczas wojny światowej 
zabrano nam dwa dzwony i tak  do sierpnia b'. r. ko­
ściół nasz musiał się bez nich obchodzić. Ks. kari. 
widząc nędzę ludności swej parafji, wysłał kollektę, 
urządzał dobrowolne składki, a nawet za jego po­
parciem zostały urządzone przedstawienia i zabawy, 
z których dochód pizeznaczono na kupno dzwonów 
i dzisiaj już się Podole może poszczycić nowemi 
dzwonemi. Dnia 20 września odbyła się u nas uro­
czystość założenia kościoła, na którą przybyła lud­
ność z sąsiednich parafij. W tym czasie przyjechał 
też do nas na wiec p. poseł Jasiński, który po na­
bożeństwie wygłosił dłuższe sprawozdanie z pracy 
Str. Kat.-Lud. Mówił o reformie rolnej, o ordynacji 
wyborczej, o drobnych dzierżawcach, o spadku zło­
tego, oraz omówił wiele ustaw, tyczących się chłopa 
polskiego. i i - i

Serdeczne podziękowanie złożono p. Posłowi za 
przybycie i jego szczere słowa. Zgromadzeni na 
wiecu uchwalili następnie: 1) Wotum zaufania dla 
p. posła Jasiń-kiego, oraz klubu Katolicko-Lud. eo 
do jego polityki wewnętrznej, gospodarczej i ze­
wnętrznej. 2) Żądają od Klubu Kat.-Lud., aby przy 
wykonaniu reformy rolnej miał na uwadze interesa 
małorolnych i aby była ona wolną od partyjnietwa.
3) Żądają iak najprędszego uchwalenia ustaw samo­
rządowych. 4) Żądają ulg przy spłacie podatków 
i danin, o) Zgromadzenie żąda uregulowania zasił­
ków dla wdów po p-oległych. Uczestnik wiecu.

WIEŚCI Z ZAKLICZYNA NAD DUNAJCEM.
P rj micje.

W niedzielę 20 września crdbylapsię w naszej pa­
rafo pięknivliro5z5tgtó§ć, która się tu często nie po- 
tf iłtrza^a  mianowicie prymicje rodaka tutejszeg-.,

ks. Eugeniusza Piórkowskiego, wyświęconego w Kra­
kowie. Cala okolica porusz on e niezwykłym wypad- 
kkm , korzystając z pięknej pogody, zbiegła się 
licznie.' W procesji przyprowadzono prymicja,ntą 
z Wesołowa, rodzinnego jego sioła. Podczas sumy,’ 
przy której rolę mistrza1 ceremanji spełniał ks. ka­
nonik Kozak z Dom,osławię, wspaniałe kazanie wy­
głosił ks. poseł Dr Czuj, jako były katecheta gimna.1 
zjum w Brzesku swojemu uczniowi. W uroczystości 
wziął udział krewny prym i ej ant a ks. kanonik Sło­
wiński z Dąbrowy, ks. Ignacy Chmura z Brzozowy, 
i cały konwent 0 0 . Reformatów w Zakliczynie, a1 
nadto jeden: z kolegów krakowskich.

Całą uroczystością kierował ks. ilz‘ekan Jaaialc, 
proboszcz miejscowy, k tóry  też z pomocą swego wi- 
karjusza ks. Janara podejmował serdecznie u siebie 
licznych gości, ciesząc się radosnym faktem, że z jogo 
paralji wyszedł u owy pracownik w Winnicy Pań-' 
skiej. Wśród gości było wielu k-ewnych i przyjąć 
c-iół prymicjanta, a nadto p. poseł Dr Matakiev.icr, 
który wzniósł piękny toast na cześć duchowieństwa.

Wiec.
O godzinie 3 popoł. w olbrzymiej sali ratuszow ej 

odbył się wiec. Zeszło się kilkuset mieszczan i tyleż 
okolicznych włościan, którzy z zapartym oddechem 
W ysłuchali sprawozdania postów: Dr MataHewiczn 
i ks. Dr Czuja. Przewodniczył burmistrz p. Rzepecki,1 
zastępcą był p. Daniel ze Zdani, a  sekretarzował p- 
St. Zgómiak, który zagaił zebranie w wymownym 
słowach. W ożywionej dyskusji zabierało głos wielu 
mówców, między innymi p. Beliński i Ruda ze Stróż, 
k tóry  z płaczem żalił się, że z zarobku we dworze 
(80 groszy dziennie „o swojem") nie może wyżyć/ 
Narzekano też na zdeprawowanie urzędników przez 
8fronnictwo „Piasta". Posłowie udzielali informacyj 
na pykania i dodawali otuchy, że przyjdzie czas po­
prawy. ! > I ^

Uchwalono następujące rezolucje, odczytane 
przez soKretarza wiecu: >":[ I?

1) Zebrani domagają się zmiany ordynacji wy 
borczej, zmniejszenia li< zby posłów i głosowania' 
na nazwiska, a nie na listy.

2) Domagają się, aby urzędy były wolne od 
wpływów partyjnych, aby nie były obsadzane łudź 
mi partyjnymi, ale ludźmi zdolnymi i uczciwymi.

3) Domagają się regulacji podatków w okoli­
cach Zakliczyna, k tóre rok rocznie nifezczą ludność 
tutejszą.

4) W yrażają pełne wotum zaufania Stronnictwu 
Katolicko-Ludowemu, jako uczciwemu i niesplamin- 
nemu, a posłom S. K L. pełne uznanie za ich pracę, 
oraz zachęcają do y/y trwałości. SŁ Zg.

Okoliczność łagodząca.
Sędzia do pods^djiej: Jest pani o garżona o po­

bicie sąsiada na schodach, czy ma oskarżona jaką 
okoliczność łagodzącą na swe uniewinnienie?

Oskarżona: Tak, panie sędzio, na schodach było 
ciemno i myślałam, że to mój mąż,
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Bezpieczeństwo Europy.

R ycin a  p o w y ższa  p rzed sta w ia  m ia sto  L u cern ę w  Szw ajcarji, gdzie m a s ię  o d b y ć  konferencja  
m in is tr ó w  sp raw  zagran iczn ych  w sp ra w ie  paktu  b ezp ieczeń stw a .

Nowe formy 
„demokratyzacji" społecznej (!)

W śród powodzi naszych’ niedom agać gospo­
darczo  skarbow ych i  zw iązanych z tem przesileń 
m ało zwi aca się uw agi n a  groźne objaw y, jakie 
zachodzą w  dziedzinie szkolnictw a polskiego, 
zw łaszcza wyższego. W iem y1 o. tem , że przy­
szłość , akiegokciw iek k ra ju  i narodu  zależy od 
k a d r m łodzieży, obzuajom ionej z postępam i nau- 
kow em i w szystkich’ działów  skom plikow anych’ 
dzisiaj form życiowych. W  ślad za tem  winno iść 
udostępnianie te j nauki, ta k , by mogły z niej 
ko rzystać  najszersze zastępy  m łodzieży. Rzecz to 
prosta i nie w ym aga —  zdaje się —  bliższych 
objaśnień nigdzie, chyba tylko, u  nas. W  Polsce 
zapom ina się o tym  kardynalnym  w arunku. Za­
pom ina się i tłum i ośw iatę do tego stopnia, że 
p rzy  dzisiejszym  system ie będziem y m ieć w  n ie ­
długim czasie pustki w  uczelniach wyższych. 
Jeśli k te ś  zostanie, to będzie bogacz, paskarz — 1 

no i k to ś z uciskanej „ w ypychanej m niejszości 
1 eolskiej, k tó ra  jed n ak  zam ienia się faktycznie 
W większość.

D la chłopskiego syna, d la  robo tn ika  czy rze­
m ieślnika nie będzie m iejsca w  uczelniach, ho 
m iejsca tego niem a już n aw et teraz. Spraw iają to 
coraz w yższe opłaty , dziś już tak  w ygórow ane, 
że sprostać  im może jedynie kieszeń dorobkie . 
wicza. Czyż bowiem może zapłacić przeciętny 
śm iertelnik ta k sy  egzam inacyjne (a egzaminów 
w ciągu roku je s t kilka) w w ysokości 50— 70 zł? 
Chyba n :e. Jeśli pom inąć w zrost kosztów  u trzy ­
m ania w. K rakow ie czy każdem  hm em  mieście 
uniw ersyteckiem , jeśli w ybaczyć w yśrubow ane 
czesne i różne inne dopłaty, to trudno  pojąć, czem

kierow ało się M inisterstwo W yznań  Rei. Ośw.1 
Publ. przy  usta lan iu  tak s  egzam inacyjnych. N a­
rzuca się w prost dom ysł, że myślą przewodnią 
Ministerstwa była segregacja, lecz nie naukow a,’ 
nie oceny zdolności i zam iłowania, jeno n a jp ro s t­
sza segregacja majątkowa. Zamyka się dostęp do 
wiedzy włościaństwu i w szystkim  biedniejszymi, 
czyni się zaś z niej przywilej, podobnie ja k  d a ­
w niej; może być,, że się dzieje to  w  m yśl po­
wiedzenia,: „im gorzej —  tem  lepiej", lecz Mi­
nisterstw o w spom niane winno zrozumieć i p a ­
m iętać, że z,a tak ie  postępow anie ono je s t odpo­
w iedzialne, jakoteż za w szelkie konsekw encje, 
k tó re  z tego m ogą w yniknąć.

 o--------

M i e l ą  w  m i t  i r e f t o w w  w a r t i w  n i i  
w  n b W d i i t  p c w s m i M .

Ze wszystkich niemal stron i przy każdej spo­
sobności, nietylko ze strony rodziców, ale też równie 
często ze strony Nauczycielstwa, wyłaniają się ka­
tegoryczne żądania, unormowania szkolnlbfcwa pow­
szechnego, które jak dotąd znajduje się niemal w naj- 
wńększem chaosie. Żądania te skierowywane są 
w trojakim kierunku i tak:

Pierwszym zasadniczym ńjeSnal żądaniem najszer­
szych sfor społeczeństwa, a prżedewazystkiem Naucz, 
szkól powszechnych, jost gruntowna rewizja, .i zmia­
na programów naukowych1, (które — jakkolwiek są 
pięknie ułożone, to jednak w nadmierny sposób 
obciążają młodociany umy&hdziocka i unioińożliwiają, 
a  przynajmniej utrudniają spehiiaoje' <?ież,ki8go obo­
wiązku Nauczycielstwu, tem bardziśl' że posoStoWion-i, 
dowolność i nieścisłość bardzo cJj§£o jest powodem 
szykan i nadużyć, ze strony szablonowych, a chci­
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wych mszczenia się inspektorów szkolnych, a takich 
niestety nie brak!

Drugiem żądaniem, to ujednostajnienie podręczni­
ków szkolnych, których układ jest wieloraki, a które 
znów niekorzystnie odbijają się i na nauce, i na 
kieszeniach rodziców, żyjących dziś w ciężkich wa­
runkach. Sprawa ta niemniej ważna, jak  poprzednia 
i stale odbija się głośnem echem na wszystkich ze­
braniach.

Wreszcie trzeciem żądaniem, przeważnie Nauczy 
cielstwa jest sposób łączenia dla wspólnej nauki po­
szczególnych oddziałów Jeżeli bowiem zauważymy, 
że w jeduoklasowej szkole nauczyciel uczy naraz 
3, 4, 5, 6, 7 rok nauki rano, zaś 1 i 2 popołudniu; 
to  trzeba cudotwórcy, by z tej mozolnej pracy zwy­
cięsko wyszedł.

W szkole 2 klasowej jest trochę lepiej. Jeden 
nauczyciel uczy naraz 4, 5, 6 i 7 rok nauki, więc 
,4 oddziały równocześnie, zaś drugi rano 3 i 2 od­
dział, a popołudniu pierwszy oddział.

Nie potrzeba tu  nauczycielstwa, by oceniało 
ciężkie położenie i mozoł w pracy nauczyciela, bo 
i każdy zdrowo myślący człowiek przyzna, że praca 
.to ponad siły, która wymaga rychłej naprawy. Jeżeli 

.'jeszcze połączy się pierwsze dwa niedomagania z tem 
trzeciem, to wytworzy się jasny obraz prezszkód, 
które Nauczycielstwo pokonywa, kładąc zdrowie na 
posterunku. Sprawą tą  przed rokiem zajmowała się 
Komisja oświatowa i Sejm poruszone wnioskiem i re­
feratem moim, jednak niestety z naciskiem podnieść 
muszę, że nawet u kolegów na Komisji przedstawiana 
■przezemnie rrudności, nie spotkały się z należytem 
zrozumieniem, a chociaż rezolucje w tym kierunku 
idące na Sejmie zostały uchwalone na mój wniosek, 
nie wiele, lub wcale nic się nie zmieniło!

Obecnie sprawa stała się znów aktualna, ale nie 
dlatego, by przedtem była mniej pilna, lecz dlatego, 
że p. minister oświaty Grabski, zapowiedział prze­
prowadzenie silnych zmian w szkolnictwie tak pow- 
szechnem, jak  średniem. Uważam przeto za bardzo 
wskazane, by Redakcja „Ludu Katolickiego" na 
łamach swego pisma ogłosiła i przeprowadziła ankietę 
n a  temat powyższy, by Nauczycielstwo mogło się 
tu  jasno i stanowczo wypowiedzieć, jak należy prze­
prowadzić zmiany i w jakim kierunku. Pożytek zaś 
z tego będzie nadzwyczajny, gdyż zebrany materjał 
będzie fundamentem przeprowadzanych zmian, z któ­
rym i p. minister Grabski i Komisja oświatowa 
i Sejm bezwzględnie liczyć się muszą.

W  otwartej ankiecie niech mają możność wypo- 
wiedzema się Wszyscy, którzy się tylko szkołą zaj­
mują, przedewrszystkiem zależy tu na wypowiedzeniu 
się Nauczycielstwu, jako jedynie fachowrego.

Proszę więc o łaskawe zamieszczenie mej notatki 
w „Ludzie Katolickim", a równocześnie o ogłoszenie 

-ankiety w sprawie powyższej.
Z poważaniem E-onisław G-eiss, poseł.

Od Redakcji:
Idąc za głosom jednego z naszych posłów, za­

mieszczając jego powyższe uwagi w sprawie ankiety

0 naprawie stosunków wychowawczych w szkol­
nictwie powszechnem, otwieramy tym artykułem 
dyskusję w naszej Gazecie na ten temat. Rzeczowe
1 fachowe uwagi będziemy chętnie umieszczać na 
łamach „Ludu Katolickiego".

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ  
PAŹDZIERNIK 1925,

5. Poniedziałek. Placyda.
6. Wtorek. Brunona, Artura.
7. firola. Justynj p.
8. Czwartek. Brygidy wd.
9. Piątek, Bjonizogo.

10. Sobota. Franciszka Bor.
11. Niedziela. Placydy p.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Ostatnia kwadra 9 października.
Nów 17 października.
Pierwsza kwadra 24 października
Pełnia 31 paidziei nika.

OD REDAKCJI. Począwszy od dziesiejszego nu­
meru, stele będzie wychodził w „Ludzie Katolń-kim" 
dodatek ze słowem Bożem. Prosimy o jak najszyb­
sze w yrównywanie prenumeraty do końca b. r., 
byśmy mogli podołać trudnościom wynikającym 
z powodu zwiększenia objętości gazety o jedną kart­
kę. Będziemy się starali tak gazetę układać, by ona 
przynosiła Czytelnikom jak najpożyteczniejsze 
i najważniejsze wiadomości. Ze swej strony dołoży­
my wszelkich starań do tego, a  Szan. Prenumera­
torów i Czytelników naszych prosimy o jak najwy­
datniejsze poparcie naszych zamierzeń.

PIERWC7A RGCZNiCA KORONACJI CUDOW­
NEGO OBRAZU MATKI BOSKIEJ W STANIĄT- 
KACH odbyła się niezwykle uroczyście przy udziale 
15-tysięcznej ludności z okolicy i Krakowa. Na uro­
czystość przybył specjalnie ks. buskup Fischer 
z Przemyśla i liozui księża. Głównym punktem uro­
czystości był hołd złożony obrazowi N. P. M., umie­
szczonemu w ułtarzu, który specjalnie na ten ceł 
zbudowano w parku klasztornym.

ORKIESTRY WOJSKOWE PRZED KOŚCIOŁA­
MI. Ministerstwo Spraw Wojskowych wydało rozkaz, 
by orkiestry wojskowe, przechodzące obok kościo­
łów, w których odbywa się nabożeństwo, zaprzesta­
wały giy w odiegłości 100 kroków przed kościołem 
i rozpoczynały ją znowu nie bliżgj 50 kroków za 
kościołem.

NOWOWYŚWIĘCENI KAPŁANI DIECEZJI
KRAKOWSKIEJ: Bednarczyk Franciszek (Topo­
rzysko, p. Jordanów), Burda Antoni (Podstdice), 
Cłyamiec Stanisław (Zakopane), Czartoryski Stani­
sław (Pełkinie), Dąbrowski Stanisław (Zabq!owo, 
Wielkopolska), Dzik Kazimierz (Załęże, Przemyska),
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Figlewicz Kazimierz (Kraków), Florkcrwsld Eugen- 
jusz (Zawada Tamowsua), Jaworski Tadeusz (Kra­
ków) Joniec Józef (Soreniny k. Limanowej), Kieł- 
boń A ndrzej (Jastrzębiec, Przemyska), Kolbe, Józef 
(Chocznia), KrzeptowsU Wojciech (Zakopane), Krzy- 
żek W ojciech (Zabawa k. Wieliczki), Matyasik Jan 
(Osielec), Martinczak Jan (Jurgów, Spisz polski), 
Tęcza Władysław (Warzyce, Przemyska), Węgrzyn 
Józef (Kłodawa. Przemyska).

Po odprawieniu uroczystych prymicyj, wszyscy 
powracają do Krakowa, gdzie jeszcze przez rok będą 
studjować teologję na Uniwersytecie i zaprawiać się 
powoli do pracy kapłańskiej

FATALNA SYTUACJA FINANSOWA W KRA­
JU, A PIENIĄDZE EMIuRANTÓW. W związku 
z krachem bankowym, który dotknął kilka wielkich 
instytucyj finansowych w Polsce, stanęła ponownie 
na porządku dziennym ważna sprawa uregulowania 
przesyłek pieniężnych kierowanych do kraju przez 
emigrantów, zwłaszcza z Francji. Jeden z banków 
obecnie likwidowanych, za pośrednictwem swych 
oddziałów i agencji zagranicznych, skupiał w swych 
kasach poważne oszczędności emigrantów, przezna­
czone do wysyłki do Polski. Czynione są usilne sta­
rania, by przesyłki te nie przepadły, niemniej jednak 
należy jak najenergiczniej przeprowadzić zasadniczą 
reformę w tej sprawie, tak, by oszczędności naszych' 
wychodźców mogły być przesyłane do kraju drogą 
urzędową, bez uciekania się do pośrednictwa banków 
prywatnych i ich agencji.

Do uregulowania tej sprawy jest por olany 
W pierwszym rzędzie urząd emigracyjny 3 konsulaty 
polskie zagranicą

„PKECZ Z ALKOHOLEM!14 W piątek rozpoczę­
ły się w Katowicach obrady 6-go polskiego Zia&du 
antyalkoholowego. Obrady rozpoczęły się w teatrze 
o godzinie 3 po południu w obecności przedstawi­
cieli władz i wojewody Bielskiego. Posiedzenie za­
gnił prof. uniwersytetu poznańskiego P. Gantko- 
rwski, wygłaszając referat o znaczeniu idei antyalko­
holowej 5 o tom, że przyszłość ziem polskich leży 
w tępieniu pijaństwa.

ci00 ZABUDOWAŃ PASTWĄ POŻARU. W po w  
będzińskim we wsi Rokitno wybuchł onegdaj gro­
źny pożar, który ogarnął całą wieś. Spłonęło prze­
szło 200 zabudowań, 1000 rodzin zostało bez dachu. 
S traty  materjalne ogromne. Spłonęły wszystkie te­
goroczne zbiory.

PODPALACZE PRZY PRACY. W poyderie mo- 
Ścickim w Małopolsce Wschodniej w majątku Mo- 
krzany Wielkie p. Jabłonowskiego, podlożyia nie­
wiadoma ręką ogień, któiy zniszczył sześć stert, sia­
na, zboża i słomy. Ludność miejscowa pomagała 
przy ratowaniu zagrożonego dobytku, Śledztwo 
w toku.

CHLEB DLA ŻOŁNIERZY. Świeżo zarządziły 
władze wojskowe wydawanie szeregowym pełnej 
racji cbloba, który od 1 października będzie wypie­
kany w bochenkach 2-kilogramowych. Nalpży za­
znaczyć, te  pełna racja chleba dla szeregowych wy­
nosi 1 kilogram. DolycKcząg racja wynosiła 700 gra­

mów. Różnicę wyrównywano zwiększoną normą 
ziemniaków.

CO GROZI POBOROWEMU ZA ZAWRCIE MAŁ­
ŻEŃSTWA. Mało komu są znano paragrafy uPaw y
0 powszechnym obowiązku służby wojskowej, oma­
wiające specjalnie zawieranie małżeństw przez osoby 
w wieku poborowym

Otóż zgfdnie z tem, klauzulami, winny zawareia 
związku małżeńskiego bez uprzedniego zezwolenia 
władz w orkowych — ulega karze grzywny od 150 
złotych lub aresztu do 11 dni.

ZGON DYREKTORA MONOPOLI. W zeszłym 
tygodniu w Waszawie zmarł po dłuższej choroois 
Dr Marjan Głowacki, dyrektor departamentu akevz
1 monopoli Ministerstwa skarbu. Ś. p. Głowacki 
szczególnie zasłużył się przy organizacji monopolu 
tytoniowego i spirytusowego, oraz powiększył zna­
cznie wpływy dla skarbu państwa z akcyz i mono­
poli. Jego zasługą była też pożyczka włoska z roku 
1924, oraz pożyczka amerykańska. W związku 
z wprowadzeniem monopolu tytoniowego odznaczo­
ny był komandorską gwiazdą orderu: „Polonia Rea* 
łitu ta“.

CIEKAWE WYKOPALISKA ARCHEOLOGICZ­
NE W GNIEŻNIłi. yV Gnieźnie wykopano szereg 
przedmiotów, które wedle orzeczenia, rzeczoznaw­
ców pochodzić maią z przed 3_ 4 tysiące la t przed 
Chrystusem.

POMYSŁOWA PRZEKUPKA. W ubiegły ponie­
działek zakupiła na taigu 3 kury pewru pani, od 
wiejskiej kobiety. Kury te były bardzo tłuste, a  prze­
kupka pobrała za nie nie małą też sumkę. Kiedy 
właścicielka nabytego drobiu zabrała się w domu 
do skubania kur, okazało się, że kury wypakowano 
wewnątrz mokrym papierem.

ROZWÓD 90 LETNIEGO MAŁŻONKA. W Ame< 
ryce, jak wiadomo, zdarzają się rzeczy niewiary­
godne. Oto najstarszy mieszkaniec miasta Lndipen- 
dence w stanie Kansans, niejaki Chapman, liczący 
la t 93, wystąpił na drogę sądową z prośbą o rczwódf 
Przyznać należy, że motywy jego skargi rozwodu* 
wej są dość logiczne, Chapman oświadcza bowiemi 
że jego największem życzeniem jest przeżyć w Spo­
koju tę resztę dni, jaka mu jeszcze do życia pozo­
staje.

CO NAS CZEKA W RAZIE WOJNY. Niedawno 
świat dowiedział się o nowych zdobyczach nauk) 
i techniki. Noszą one nazwy: dlfenalaminschlorasin, 
chloracetofemol i dieldoretylsulfid. Są to trzy gazy 
i każdy z nich ma swoją odrębną właściwość.

Pierwszy oślepia błyskawicznie, drugi zabija mo­
mentalnie, trzeci może uniemożliwić życie całej pro­
wincji lub miasta na przeciąg 6 miesięcy.

Ton ostatni gaz przewyższa swemi pięknem! 
właściwościami wszystkie inne. O tm m ał on nazwę 
gorczycznego. Podobno można go jeszcze „ule­
pszyć".

PRZYWÓZ ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH DO 
POLSKI W LIPCU B. R. W lipcu b. r. dał się zauwaJ 
żyć znaczny wzrost importu artykułów spożyw­
czych, a zwłaszcza zbóż. Wzrost ten spowodował, iż



Str. 12 ;,LUD KATOLTCK r Nr.* 40.

przywóz zbóż do Polski w omawianym miesiącu 
osiągnął cyfrę maksymalną. Przywieziono w tym 
miesiącu 49.327 Łonn mąki pszennej, oraz 18.853 
tonu mąki żytniej. Żyta przywieziono 24.896 tonn, 
pszenicy 8.586 tonn, owsa 13.571 tonn. Jak dalece 
wzmożony, ten przywóz odbił się na zwiększaniu bier 
ności naszego bilansu handlowego, ilustruje to fakt, 
iż wartość zboża przywiezionego do Polski w okre-uę 
styczeń—lipiec 1925 wynosiia 185.201 tys. zł. wobec 
16.105 t,ys;ęey zł. wartości zboża przywiezionego 
w tymże okresie roku 1924.

NOWY PODATEK. Rząd przygotował wniesienie 
w najbliższym ozasie projektu ustawy o podatku na 
cele drogowe. Podatek ten ma się opłacać od zwie­
rząt pociągowych i pojazdów mechanicznych w sto­
sunku rocznym.

Od zwierząt pociągowych (woły, konie, osły, mu­
ły) 50 złotych, od samochodów ula własnego użytku 
za 100 kg wagi 50 I ł ,  od samochodów zarobkowych 
za 100 kg wagi 80 zł, od samochodów ciężarowych 
50 zł, od motocykli z przysiadką 50 zł, od motocykli 
bez przysiadki 30 zł.

Podatek od zwierząt pociągowych ma iść w sto­
sunku 25% dla Skarbu Państwa a 75% do rąk sa­
morządu. Natomiast podatek od samochodów — 40% 
dla skarbu, a 60% dia samorządu. Rząd spodziewa 
się w ten sposób uzyskać kwotę 17 miljonów złotych.

ZBIORY ZBÓŻ NA WĘGRZECH. Zbiór głównych 
gatunków zboża na Węgrzech przestawia się we­
dług obliczeń z dnia 8 b. m. jak następuje:

Pszenica 17.970 centnarów metrycznych, żyto 
.7.700.000, jęczmień 4.760.000, owies 3.320.000 cen­
tnarów metrycznych.

Oszacowanie to jest dużo korzystniejsze od po­
przedniego, dokonanego w dniu 25 lipca b. r., wy­
kazuje bowiem dia pszenicy zwyżkę 773.000, dla 
żyta 310.000, jęczmienia 178.000 i owsa 95.000 
centnarów metr.

DYMISJA HALLERA? W związku z redukcją 
budżetu wojskowego na rok 1926, który dotychczas 
wynosił 40 procent wszystkich wydatków państwo­
wych, wynikła różnica zdań pomiędzy ministrem 
Sikorskim a szefem sztabu generalnego Stanisławem 
Hallerem. W związku z tem gen. Haller miał się 
podać do dymisji.

OSTROŻNIE PRZED AJENTAMI WĘGLOWY­
MI. OT pewnego czasu kręci się w okolicy Krakowa 
żyd, niejaki Ignacy Nachstatter von WachsUitter, 
który ukrywając to, że jest żydem, jako przedsta­
wiciel biura węglowego Podgórze ul. Kalwaryjska 
L. 82. wyłudza albo sam albo przez swego syna 
weksle na węgle. Węgli tycli potem nie przysyła 
w oznaczonym łferminie i weksla nie zwraca przez 
co naraża zamawiających na stratę i przykrości.

PRECZ Z JĘZYKIEM CZESKIMSpPusIowie i se­
natorowie słowackiej partji ludowej ^skierowali do 
ludności słowackiej odoz$vę wzywającą do zupełne­
go ignorowania lp?ążJej czeskiej litery, każdego cze­
skiego sio»a“, któie rożle^nie*. się w jakimkolwiek 
urzędzie, albo szkoło na Slowaezyźni$ Odezwa po­
wołuje sie na ustawy z 29 lutego 1920 roku, Nr 122,

Dz. u. Według par. 8. tej ustawy od dnia 6 marca 
1920 roku posługiwanie się językiem czeskim w sło­
wackich urzędach i szkołach jest nieustawowe. Dla­
tego motto wszystkich rzetelnych Słowaków powin­
no brzmieć: Precz z językiem czeskim na Słowacji!

BANDA PANICZA UKAZAŁA SIĘ ZNOWU. Ol 
trzech la t policja bezskutecznie „poluje11 na osła­
wionego Panicza, który jednak wymyka się z za­
stawionych sideł i drwi z wszelkich pościgów 
Rabunki Panicza mają taki zasób bezczelności i hu­
moru, żo w opowieściach ludności powiatów 'Jaro­
sławskiego (teren działalności tego bandyty) przy­
brały już wprost legendarne cechy.

Urządzono na niego kilkakrotne obławy, przy- 
ozem w powiecie jarosławskim ścigały go w swoim 
czasie dwa pułki piechoty. Oprócz tego zmobilizo­
wano całą armję organów policyjnych, wywiadow­
ców i t. p. Przetrząsano lasy, wsie, ustronia, jednak 
bezskutecznie.

Panicz był podobno w czerwcu b. r. również wej 
Lwowie. Następnie urzędowo stwierdzono, że Pa­
nicz przeszedł granicę czecho-słowu.cką. Obecnie do­
wiadujemy się, że w powiecie łańcuckim ukazała się 
banda zbójecka z Paniczem prawdopodobnie na 
czele, który widocznie zatęskniwszy do rodzinnej zie­
mi, powrócił z „tułaczki11 na obczyźnie.

Łańcut oraz okoliczne powiaty zebrawszy silna 
oddziały policji pieszej i konnej, wszczęły energi­
czny pościg. Przebieg pościgu trzymany jest narazić 
w tajemnicy.

TO SIĘ NAZYWA WYTRZYMAŁOŚĆ. Dzienniki 
madryckie donoszą z Yalladolidu o niezwykłym wy­
padku. Oto mieszkanka tego miasta, 65-letnia Ka­
milla Lorenzo, miała w tych dniach powić 29-to 
dziecko.

UGOTOWAŁ SWOJĄ NARZECZONĄ Policja 
amerykańska aresztowała w Nowym Jorku Rumuna, 
Syiruka, który kochankę swoją wrzucił dc k o th , 
gdzie zginęła w ukropic. Aresztowany przyznał się 
do czynu, tłumacząc się jednan, że zbrodnię po­
pełnił w sprzeczce, a  kochanka groziła mu śmiercią.

NIESZCZĘSNY LOT. W niedzielę przybyła do 
Warszawy wycieczka oficerów sztabu rumuńskiego, 
chcąc rewizytować Polskę z powodu ostatniej byt­
ności naszego szefa lotnictwa, gen. Zagórskiego 
w Rumunji. Jeden z lotników .rumuńskich podczas 
lotu spadł z wysokości 2 tysięcy metrów i zginął 
na miejscu.
‘ ANGIELSKIE KOLOSY. Anglja wybudowała 

kilka olbrzymich armat, przeznaczonych do obrony 
wybrzeży od okrętów nieprzyjacielskich. Na jednej 
wystawie były pokazane naboje do tych armat. Jeden 
nabój waży zgórą 150 pudów; długość jego wynosi 
dwa metry i pół, a  szerokość, (którą nazywają „ka­
liber11) 53 centymetry. Nabój wylatuje z lufy arma­
tniej z taką 6ilą, że o 16 kilometrów może przebić 
pancerz stalowy 75-centymetrowej grubości.

SPROSTOWANIE. Spieszymy donieść, iż co do 
umieszczonej w Nr 38 notatki w kronice „Ksiądz 
więziony przez parafjan11 byliśmy mylnie pinformo- 
wani, gdyż sprawa ta  miała, się nieco inaczej.
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Odpowiedzi
Stefan Olczak. Odpowiemy w najbliższym nu­

merze.
P. Daniec, Oleśno, A. Kawa, Brzesko. Umieścimy 

w następnym numerze.
Adam Kisiel, Hudaków. Czasami są u nas ogło­

szenia wakujących tego rodzaju posad, ale obecnie 
ani ogłoszenia, ani posady takiej nie mamy.

M. Serg. O ile nie przekroczono 60 lat życia, 
trzeba się postarać celem uzyskania renty za syna, 
o potwierdzenie urzędowego lekarza, że się jest zu­
pełnie (100%) niezdolnym do zarobkowania.

J . H. O Waszej sprawie pamiętamy

Nowe wydawnictwa.
CO BEDZIE ZA LAT DZIESIĘĆ?

Za la t dziesięć w każdym polskim domu, który 
prenumerować będzie stule „Bibljolekę Domu Polskie­
go", stać będzie ładna, wysoka, w polsko-zakopiań- 
skiin stylu utrzymana szafa bibljoteczna z płosko- 

t‘- rzeźbą Adama Mickiewicza u szczytu. Na pólkach za 
szybami stać będzie przeczytanych już przez dwa 
pokolenia 360 książek największych mistrzów słowa 
polskiego, największych poetów świata i najwięk­
szych umysłów techniki i wiedzy współczesnej. Dwa 
pokolenia przeczytały całą tą pełną szafę, trzecie czy­
tać, żyć i kochać Naród będzie z tej szafy uczyło.

Z tego miejsca w domu promieniować będzie po­
tęga, wiedza, światło...

To będzie najułubieńszy zakątek w domu dla 
młodych i dla starych.

Jakże łatwo się tego doczekać... „Bibliotekę Domu 
Polskiego" zaprenumerować dziś i po 3 zł. 60 gr. 
kwartalnie wpłacając, za dziesięć lat doczekasz takiej} 
chwili.

KS. ROMAN ARCHUTOWSKI: „Krótki zarys 
historji Kdśeiola katolickiego". Podręcznik szkolny 
z 21 ilustracjami. Nakład Księgarni św. Wojciecha, 
Stron 127.

Znany autor podręcznika dziejów Kościelnych dla 
szkół średnich opracował tetaz „Krótki żary; historji 
Kościoła katolickiego" z przeznaczeniem r;- 5 ijwyż- 
czy oddział szkoły powszechnej. Wykład j .s t  grun­
towny i poważny. Zrozumienie tivści ułatwiają 
dobrze dobrane ilustracjo z dziedziny sztuki kościel­
nej i historji.

KS. ER. WACŁAW KALINOWSKI: „Nauka 
Boża". Część I. Dla I oddziału szkół powszechnych. 
Pacierz i katechizm w obrazach. Nakład Księgarni 
św. "Wojciecha. Str. 64.

Doskonale pomyślany podręcznik religji sposobem 
obrazkowym. Pacierz codzienny, przymioty Boga, ży­
cie Pana Jezusa, instytucja boska Kościoła, przyka­
zania i Sakramenty ilustrowane są rysunkami kres- 

•  kowemi, tekst zaś jest krótki i służy jako objaśnienie. 
Rysunki wykonane są bez zarzutu, treść podana jest 
wyraźnie dużemi czcionkami.

Jest to jedyuy tego rodzaju w Polsce podręcznik 
nauki religji, znakomicie uzmysławiający treść kate­
chizmu dla dzieci najmłodszych.

„RZECZY PIĘKNE". Miesięcznik wydawany sta­
raniem Muzeum przemysłowego w Krakowie pod re­
dakcją Kazimierza Witkiewicza, zasługuje ze wszech 
miar na uwagę nietyłko ze względu na treść, obfitu­
jącą w prace o sztuce stosowanej ale i z uwragi na 
staranną formę graficzną.

Zeszty Nr. 6, 7, 8 zawiera następującą treść: Tad. 
Seweryn. „Kaszubski przemysł domowy". — Ks. Dr. 
Tadeusz Kruszyński: „Sarkofag Ludwiki Marji Gon­
zagi w podziemiach Katedry wawelskiej". — Dr. Wł. 
Budka: „Działalność architektów i rzemieślników 
w Katedrze płockiej w wieku XV". — Stefan Szu- 
raan: „Kilim .słowiański; Kobierzec azjatycki. Gobelin 
francuski". —- Leonard Lopszy: „Moitslrańója doiiii- 
nikańska z Podkumie.fiia i złoty wieniec królowej 
Bony". — Dr. Ta leiisz Dobrowolski: „Ze studiów nad 
stolarstwem polsklem w ei^ce-gotyku (zabytki Mało­
polski)". — Dr. Jarosław DolińskC: „Barwniki sztu­
czno — czy n a t u r a l n e — Prof. Karol Romolacs: 

-R. Jean Dosthieux „QuEgst-ce que Part mocarne". — 
Międzynarodowa wystawa sztuki dekoracyjnej w Pa­
ryżu w  roku 1925.-— Ze Zjazdu Milośmkówekfeiążki 
w Krakowie w dniach 28, 29 i $50 czerwca b. r. —, 
Kronika muzealna. — Z dzialalnóśoi muzeum. — 
Kronika. — Nadesłane książki ^Czasopisma.

Zeszyt uzupełnia 17 tablic przedstawiających 
meblę'7 kilimy, urządzenia skjepowe, architekturę i f i  
Adres redakejk Miejskie Muzeum Przemysłowe 
Kraków, ul, Smoleńsk L. 9.

Nauka religji rzymsko katolickiej. Z ilustracjami. 
Dla pierwszycli trzech roczników szkoły powszechnej. 
Napisana z ptblecenia J. Em. Ks. Kardynała Dr. 
Dalborą, Prymasa Pol«ki. Nakład Księgarni świętego 
Wojciecha. lOg&RStr. 153.

Jest to Histórja święta Starego i Nowego Testa­
mentu, pRana ‘nadzwyczaj przystępnie. Do każdego 
ważniejszego opowiadania dołączone "są. krótkie obja­
śnienia katechizmu, nauki moralne oraz wierszyki 
religijne. W osobnym dodatku m-ieści się pacierz 
i katechizm w pytaniach i odpowiedziach i kilka 
pieśni na uroczystości kościelne. Książka ozdobiona 
jost j jęknie wykonanemi obrazkami piórkowemi Zofji 
Stanisławskiej. Całość przedstawia się pod względem 
treści i forujy bardzo dodatnio.

Chleh razowy.
Pani: — Marysiu, zagniatasz chleb, nie umywszy 

sobie rąk?
Służąca: — E, proszę pani, przecież to chleb 

razowy.
Dobry znak.

Szef do buchaltera: Kto jest przy telefonie?
Buchalter: Pańska żona.
Szef: Skąd pan wie o tem?
Buchalter: Bo myślała, że pan jest przy telefonie 

i strasznie przeklinała.
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„ Książka to p r iy ja a e h  Smulne jest życie gez przyjaciela, smutne jest 
życie bez książek! A dom bez książek —  to ciemna jaskinia.

Chcąc um oiSiw ': l^ ś< (em u p o s ic n a n ie  unasnych Irsip.żek i wJarrtt-J d f r .o w  E ib ljc tek i 
„Si&IJoteka D o»iu P o o k ie ę j c f - j y ^ a j a  xa tc k o r a e w o  n isk ą  c e n ę  «C 6 8 * łS łV , »v pren>sme> 
racia z p rzesy łk ą  d o  d om u , lont w  r.iczem n ieu stą p u  w ^ a ^ n i n i ó m  d so ższy m .

B ib ljo te k a  D o m u  P o ls k ie g o  w j daje co dziesięć dni tom zawierający do 200 stron diuka w  irójbar 
wnej, efektownej a trwałej okładce.

B in ljo te k a  D o m a  P o ls k ie g o  wydaje tylLo nieprzemijającej wartości utwory auto-ów polskich 1 obcych 
uwzględniając jednau: przedewszystkiem pisarzy polskich.

P ib ljo le k a  D o m u  P o ls k ie g o  dotychczas wydała 25 tomów następujących autorów: 1. J. Kraszewskiego, 
Winc. Kosiakiewicza, M. Rodziewiezównej, A. Ossendowskiego, Henrysa Rzewuskiego, Wołodego Skiby, Mieczy 
stawa Smolarskiego, Andrzeja Struga, W incentego Rapackiego, Edwarda Siońsldego, A. Gruszeckiego, W, Gcmul- 
nickiego, K. Przerwy-Tetmajera i innych.

W orzygotowaniu utwory: Kazimierz a Przewy-TetmajCra, Ł  pskowskiego (Ela), Artura Gruszeckiego, 
T. Jeża, M. Wierzbińskiego, J. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J, Korzeniowskiego i j inych.

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z  cza»em do posiadania wartościowej bibljoteki domowej ża nadzwyczaj 
niską cenę nie nszczuplając w  nicze” Ich budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi :

k u a ila in ie  (e j  9  lontów ) 3  z ł. 6 9  g u  
p ć łr o c z n ie  (za 13  ton  "tai, 7 ,, 2 0  „  
roczn ie (za 3 6  ło .td w )  14  złotych .

ofpmcający prenumeratę roczną (14 zlotycn otrzymają w  k„ncu p r nri ozdobną S’ aikę na kOO ksi ąźek 
Bibljoteki Domu Polskiego, darmo. — Szaffa ta w zakopiańskim n.rzymana stylu, będzie naprawdę >7, dobą ka- 
zdego domu.

Prenumeratę wpłacać należy na Konto czekowe P .  K. O . 9 7 7 9 ,  lub przekazem pocztowym na adres:

B I B L J O T E K A  .»C .1I U  P O L S K f E U O  Warszawa, Marsza łkuwska 31 a.

P asiek a  d o  sprzosfcm  :a.
W K iiije w ie , u i. K ras.hskieejo L. 5 2 0 ,

z p o w o d u  choroD y w ła śc ic ie la  jest d o  sp rze­
dania 10 pni p szczó ł zupsłnio na zimę w żyw- 
no^ć zaopatrzonych. U le s ło w ia ń sk ie  (p o lsk ie )  
12 s io  i 16 -sto  ram k ow e. P ojed yn czo: n o w e  
p o  100 zł, starsze po 70 zł. K upujący w szy st­
k ie  p łaci po 70 zł. P szczo ły  bardzo ła g e  le , 
ukraińsk ie , s iln e . Na w io sn ę  będą znacznie  

droższe.
pcM̂ amac— — — n— eb— wi i— w w ■
ORGANISTA, kawaler, z  dobrze ukończoną szkołą 
u ks. Salezjanów w Przemyślu, poszukuje posady. 
Łasica we zgłoszenie nadsyłać do Redtkcji „Ludu 

katolickiego',

JA ANM CSHJJIC
uzyskałam moje cudowne w łosy wsku­
tek używania pomady własnegu wyna­
lazku. Pomada ta powoduje już po uży­
ciu piei wszego flakonu silny zarost i 
wyna danie włosów już po kilku dniach 
ustaje. Cena flakonu 6 złotych. Wysyłka 
wprost z iabryki z a poprzedniem nade- 
słariem naie^y.ości lub z? pobraniem 

pocztowem.

ANNA CSIILA®, KRAF1IW.
Upraaca Kię o dokładny adrea

Dla P». Nanoście!!, Crgamsldw l tigi tśeatów chórów!
Jedyne popularno  pismo muzyczne, 
pom ieszczające rocznie około  100 
kompozycyj św ieckich  i koście l­
nych p ierw szorzędnych autorów

JM

WM U Z Y K A  i  S P K W
PHT.S1ĘCZNE34 A !?T Y S¥Y C Z N Y .

Re$aM<cja I A dm lnfó& acja? u lic a  Iw . r .r r iż a  L 11.

Prenumerata roczna 5 zł.
N a  żądanie  w ysyłam y N ra okazow e 
gratis i o p ła tn ie . —  W sp ó łp raca  
pierw szorzędnych s ił literackich.

rw
ańcft
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PJŁkfcll ACJA! PAłtCISLflCJAI

mmi mmm s. i.
?  s  l.w o'.?i«, u lica ' fiteB erniS ia 8.. 4 , FI. p .
Sprzedam w drodze parcelacji z obszarów dwor­
skich dzia'ki r< ne w  r«mach ustawy agrarnej 
w powiatach: Lwów, Skałat, Przemyślany, Stanisławów, 

Zaleszczyki, Łuniaifc, i Kamionka strumiłowa. 
Cena gruntó w przystępna. — Oferent płaci do ter­
minu objęcia działki w używanie 40% ceny kupna 
na resztę otrzyma długoterminową pożyczkę Pań­

stwowego Banku Rolnego.
Informacji phemnych i szczegółowych udziela Bank 
za nadesłaniem znaczka pocztowego listownie, 
względnie w  siedzibie Banku, oraz na parcelowa­

nych folwarkach przez swoich delegatów.

DO SPRZEDANIA muszy na iŁewska "Cylindrowa
Diirkop w dobrym stanie. Wiadomość: Józef Walenia 

Łącko n. Dunajcem koło Sącza..

ICoW ACY CY§»ia£S
K R A X O V i, u * . i 'z c * ;u 's t n  L . 1 3 /L .K .
w ysyła: mandoliny włoskie 23—25 zł. 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem 
22—25 zł. Farironje wiedeńskie 32 zł. 
Niklowy „Gre I!oskopf“ patent z łań­
cuszkiem 10 zł. niklowy płaski zegarek 

■łynnej marki „Enig aa* 17 zł., budzik 9 zł. — Cennik 
Ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych darmo 

i opłatnie

POSZUKUJE odpowiedniego zajęcia chłopak z ukon- 
■ozoną V kl. gtmn., inteligentny, sierota bez oj ’a 
I matki, którzy zmarli w czasie wojny. Obecnie 
znajduje się bez zajęcia i środków do życia-. Łaskawe 
(głoszenia uprasza się skierować pod adresem Re­

dakcji „Ludu katolickiego".

F E

O Ł T A R Z
boczny, gotycki, dębowy,

wysokości 4V2— 5 m.

okpzynre do sprzedania 
za przystępną cenę.

Zgł. do A dm . „G łosu N arodu"
p o d  „Ołtarz*. 1270

s ia  r o k  1 9 2 6
3  r o c z n i k  ó s m y  s

zawierający doborową treść 
i  liczne: obrazki,

u k a ż e  s i ę  w  s d o w i e  p a ź d z ie r n ik a

n ń k ! a d e m  I o w  „ 81*31 f i s k a

%e Lwowife, 11L Ormiańska L. 13.

Z p ow odu ojprauticzomeg o  nakładu  
prosim y o w cz e sn e  zam ów ien ia .

aaihBtpmacłi 
p o w o 3 u % e  sia?, n a  „ L u d  KątoJicM Ł«.

Wytnij to ogłoszenie i schowaj —  w patrzehiB skorzystaj! 

Apte??ca w W»a!kśni
p o le ca  w sz e lk ie  l o k i  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e :

f e a p o m e r c t h o l  l iE a lu i i ,  z n a n y  n a jle p sz y  ś ro d e k  p rz e c iw  
reu m aty zm o w i, bólom  m ięśn i, o p u ch lizn o m  i s u ­
chym  d a rc io m  . s ło ik  2‘CO i 7*50 z l

S y r u p  s p s n o w f l ł - b a l s a i t i i e z n w  ■ i i o ł o w y ,  je d y n y
p rzec iw k o  k a sz lo w i, ch ry p ce  i chorobom  p łu c  fl. 2*50 i 4*50 xł 

W i n o  ż e J a / « 9 r t o - c l i i n o w c ,  u su w a  a n e m ię , b łę d n ic ę , 
w zm acn ia  s iły , p o d n ie ca  a p e ty t p rzy cz y n ia  k rw i fl,

E s c n s j j a  to p ? l a i s o w a  jed y n y  ś ro d ek  na p o ro s t w ło só w , 
p rz e c iw  w y p a d a n iu , łu p ie ż y  i św iąd o w i sk ó ry  fl.

W o d a  d o  n s tf  D r  C jy b u lK k U  g o  ś ro d ek  a n ty se p ty c z n y , 
p rzec iw  p su c iu  zę b ó w  u su w a  św ięd  i k rw aw ien ie  
d z ią s e ł, p rzy jem n y  w  użyc iu  . . .  . f i *

L e k i  p r z e c i w  g a rc S IS e y  i  w o l a  n ie zaw o d n e  
I t r e m  w s c h u d z t i e h  p i ę k n o ś c i  u s u w a  p ry s z c z e  i p la ­

m y, g ład z i s k ó rę  na tw a rz y  i w y d c lik a tn ia  ce rę  s ło ik  
M a ś ć  p r z e c i w k o  ś w i e r z b o w i  b e z  z a p a c h u  le czy  

szy b k o  n ie  p lam i b ie liz n y  . . s ło ik  z  m ydłem
K a s a ip n o t  le czy  w sz e lk ie  ra n y  z a s ta rz a łe  . . s ło ik
S p e c j a l n e  ś r o d t d  «l£a b y d ł a  n a  g ru d ę , z o łzy , k a sz e l i^ a rc l iy *  

H eg a ry -sm o cz k i d la  dz iec i, o p a tru n k i, p a s y  ru p tu ro w e , w in a , 
k o n ia k i, p ijaw k i, p u d ry , m y d ła , perfu m y , w b d y  m in e ra ln e , E xpeU er. 
B a lsa m  k ap u c y ń sk i, B a lsam  ż y c ia , K c rw o l i t. p.

W sze lk ie  re c e p ty  w y k o n u je  s ię . E x rp e d y c ja  su m ie n n a . W y sy łk a  o d ­
w ro tn a . N a jle p sz ą  te k la m ą  lic z n e  p o d z ięk o w an ia .

Kraarriemeeki KURAC.YJNJY MIÓD patoka, pocz­
tówka 5-ldlowa za zaliczką, 19 zł. MIÓD DO PIE­
CZ YWA 16 zł. W ysyła handel spożywczy Zygmunta 

Polaczka w Sambo/ze.

4 ’59 zl 

3 z l

3 z l 
5 zł

1*30 z l

3 z ł 
3  zł
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KAŻDY BP5PCDARZ i fiu-̂P&OYNI
chcący podiiieść dochody swego gospodarstwa,

w in ie n  czytać  i lu str o w a n e  p ism o  ro ln icze
p. t . :

( i

iw
Podaje ono bowiem krótkie, dla w szystkich 
zrozum iale porady (iakże na  osobiste zapy­
tania) we w szystkich spraw ach gospodarczych 
poucza co, i jak  i kiedy i dlaczego czynie nale­
ży, by się zboże rodziło, k row y się doiły, kury  
niosły i t. d., opisuje jak się gdzieindziej gospo­
daruje i co się w świecie rolniczym  dzieje, 
wreszcie radzi gdzie najtaniej kupić i najlepiej 

sprzedać.
W ychodzi dwa razy na m iesiąc  i Kosztuje 

m iesięczn ie  50 gv, kw arta ln ie  1*50 zł.
Żądajcie bezpłatnych zeszytów okazowych!

Administracja „Zagrody Wzorowej*
LWÓW, K opernika 20.

KALENDARZ na rok 1928  W5Ł
Żądajcie bezpłatnych ilustrowanych cenników — Dom 
wysyłkowy: P ie r o ż e k  Sfka Kraków, Kremerowska 10/D.

z wytwórni w Suchem ad Poronin
do nabycia w  firmie:

MIRECRi. iJ v Nowym Targu
róg k o le jo w ej i  R ynku.

C ! e n y  g r z y ś f g f r n e  —  n a  r a f : ; ,

S p e c j a S m o ś ć s  Kilimy do kościołów.
W zory  p ierw szo rzęd n y ch  a r tystów .

Uprawiajc ie  r o ś l i n y  lecznicze!
■ m m  sadzonek,

mięty pieprzowej (Mentha piperita) za '2  zł. wysyła 
opłalnie do każdej miejscowości „Salvia“ — Konty op, 
Ożydów. W sprawie uprawy roślin leczniczy udziela się  
wszelkich informacyj bezpłatnie — za dostarczeniem zna-, 

czków poczłowych na 15 gr.

|  Pasy sKórzane popędowe, pojedyncze 
i podwójne,

s: z zagranicznego m aterjału  poleca po najniższych cenach ti
F a b r y k a  p a s ó w  W U R B I  i  S K A

Rok założenia 1^4®. — Telefon Nr. 2284.
KRAKÓW, ulica K row oderska 87.

mm- Ważne!!!
Dla zd row ych ! 
Dla cierp iących! 
Dla chorych i

Uwaga!!!
)rzeciw J.ik nrlbardziej 
uporczywym i zastarza­

łym wypadkom:

Dla chorych!
Dia c ie n ią c y c h ! 
Dla zdrowych I

reumatyzm, gośćca, bólów nerwowych, balu głowy i zębów, ptzeciw bolom żył, 
spuchiiznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwała ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w  kilkuset szpitalach środek do nacierania

#  IC H T IO M E N T O L  M
Skutek nadw yttajiiy l Cziatanie pettne I ssyhkta.

I P i f ł ł l J I  f i l  ( W  a  wystarczy, aby s ię  przekonać, że  tylko praw dziw y Ichtiom entol Edelm ana pomaga nawet 
J C U l i a .  p l u U d  w takim wypadku, gdzie inne n i“ pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego IcMiinsils'!
G ł.rr a fabryka i wysyłka prawdziwego IchłEomeatolu:

Laboratorium Apteki SZYMONA EDELMANA, d  Samborze Nr 2 5 .
5 flaszek Ichtiomentolu z opłacony pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek Ichtiomentolu 
z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zł. —  25 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 48 złj

Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem należytości.

tJacionkami drukarni „Głosu Narodu14 w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 —  pod zarządem Romana F e t k * ^  
.Wydawca imieniem Spółki wydawniczej o a z  odpowiedzialny redaktor ks. Józe7 Ś iiąder,


